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Albertyna weszła do pokoju. Lecz skoro okiem 
rzuciła , zdumiała siena widok Ferdynanda, który 
z uszanowaniem ja powitał ; poznawszy go, wzdry- 
gnele sie mocno , zbladła na twarzy, i nie od- 

powitanie ani słowa, weszła 


powiedziawszy na 
chwiejacym Krołócm do pobocznego polioju. 
Matka poszia za nia. Preassach poczytał za wici- 
ka znicivago tak oczewiste i bezwgledne okaza- 
Mie odrazy, która chociaż była uzasadniona, je- 
dnalcże poling jego uczucia, tak jawnie okazy- 
wać się byla nie powiana. Adziwiony, stanąt jak 
Wryty peziad puiktowuiliem. Stary wyswobodził 
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BO Z tego pęzsłaego zdarzenia, i podawszy mu 
4 ig a f P D > 4 ; 4 
Jithy na pożegnanie seke preekt: »Spodziówam 
o jeszcze nie raz się zobaczymy; a wtedy 


pźowie rozważymy dokładnie, co nam 
Czynić wypadu. Slowa: jako meżowie roz- 
ważymy dokładnies, wymówił tak dobitnie, 
iż Preussuch zdawał się w nich upatrywić naganę 
właśnie ca objawionego gniewu niewieścicgo. 
Poźcgnuł się. Duia Wwzceiego pułkownik od- 
widził go na wzajem. Stavzee ten doniósł onu 
9 wszysikióm , czego się w sprawie familijnćj 
dowiedział, Nio wielka mu przyniósł pociechę, 
Co do sukcessyi majorata oznajmił mu, Ze tvi- 
ko są dwie drogi otwarte. Wypada wywieść się 
albo foemalnóm o Hermana śmierci świade- 
ctiwcm, albo též wczwać nicobecnego do sta- 
wienia Się pablicznómi pismami, a potém go 
za zmarlego ogłosić; atoli urzedowne wczwanie 
dopićro po uplywie prawem przepiszncgo kil- 
kuletnidzho czasu w pismach umieścić možna. 
Jeżeli w przeciagu tego czasu baron zejdzie ze 
świata, natenczas majorat oddany będzie w ku- 
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ratele, i w tóm prołbizoryjum zostawać będzie 
wszystko, aż do czasu ogłoszenia przez urząd 
śmicrci nieobecnego. — Srodki, które dla fami- 
lii-Preussach były bardzo niedogodne, i wszel- 
kiemu rozrządzeniu majątkiem na przeszkodzie 
stawały, r 

Putłkowgik mający równy udział w majatko- 
wćj sprawie swćj córki, miał jeszcze nadzicję ; 
że panujący ksiaze wda się wte sprawę; je- 
dnałże nie taił przed Ferdynandem waipli- 
wości, że może w swojćj znanćj sprawiedliwo- 
ści monarcha, unikajacy nawet pozoru samo- 
wolnego wyroku, do wtracania się w dolładnie 
ustawami i ugoda oznaczone, prywatne stosun- 
ki nakłonić się nie da. 

4srozmowy dowiedział się Preussach , że Al- 
bertynę uwiadomiono o Śmierci jego brata, i 
Żo takowa mocnićj ją wzruszyła , niżeli pułko- 
wnik się spodzićwał. i 

Przy dlugich formalnościach, z jakićini ni- 
nisteryjum przedłożenia rozpoznawało, i przy 
ezęstych naradach z pułkownikiem, miał Pręus- 
sach znowu sposobność widzenia Albertyny. 
Wystapiła ona w grubćj żałobie. Z tajemna po- 
dzięką postrzegł Ferdynand ten dowód szacun- 
ku dla pamiątki małżonka, krórego teraz i 
śmierć znia rozlaczyła. Areszta zachowanie sie 
jéj, bylo tak etykietaluc i tak rozważne, iż nie 
czuł chęci zbliżenia się do nićj. Jednakże po- 
mimo głęboko utkwionćj wnim odrazy, przy- 
znał w screu, iż się piękność Albertyny w ca- 
dym swoim blasku rozwinęła. Miała teraz łat 
dwadzieścia i trzy; a'Że już w trzecim roku 
pójścia za maż rozłączyła się z swoim mężem, 
wice od tego czasu Ferdynand jćj nic widzial. 
Msztalt jéj przy zupelnie zachowanćj świćżości, 
nabral pewaćj tuszy, przezco stała się powa- 
bniejszą. W jćj znalezieniu się panowała go- 
dność z przyzwoitościa, aod Żałobnćj sukni, od- 
bijała jeszcze bąrdzićj płeć śnieżna jćj pięknćj 
twarzy. 
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Prcussach w krótkićj rozmowie mało co nad- 
mieniał o powodach swego pobytu. Niewiedzac 
dokiadnie , jak dalcee matka uwiadomiła córkę 
o tćj,sprawic, unikał w tćj mierze wszelkićj 
wzmianki. Podobne i w późniejszych odwidzi- 
nach zachowywał milczenie. 

W miesiącu wrześniu otrzymał list od Sen- 
kenberga: »I)onoszę wpanuć, pisał mu adwo- 
kat »w naszćj nieszczęsnćj sprawie osobliwszą 
wiadomość. Do wiadomćj rękawiczki znalazła 
się druga, jéj rówiennica. Jest ona do prawćj, 
krwia spluskanćj, zupełnie podobna, nawet 
znamię jest takież samo, tylko dokładnićj wy- 
ciśnięte. Ma na sobie nazwisko Tieffe, co 
samo przez się małćj jest wagi; mniemają bo- 
wiem, že to jest nazwisko firmy kupieckiéj. 
Jednakże uszwisko to wskazało poszlakę , o któ- 
rćj tu w lwótkości nadmienie.< 

sAjent policyi, któremu jeszcze za bytności 
wpana nakazano poszukiwanie drugićj rękawi- 
czki, udał się do tutejszćj modniarki, nazwi- 
skiem pani Lax, i zastał u nićj konsylijarzowe 
Zeltwach , która czćpeczki kupowała. Dama ta 
wtrąca się do rozmowy , oglada pokazaną ręka- 
wiczkę i zapytuje urzędnika, ażali tu o jaka 
ważna kradzicź nie chodzi, i tym podobnie. 
Urzędnik pelicyi , utwicrdziwszy ja w tém mnie- 
„maniu, wymienił jéj zapewne moje nazwisko, 
gdyz przed kilka dniami konsylijarzowa zgło- 
siła się do mnie i oddala mi zlewćj reki re- 
kawiczkę.ś 

Na zapytanie, od kogo ja otrzymała, usłysza- 
łem, co nastepuje: 

»Jionsylijarzowa ma znajomość z familija pe- 
wnego luterskiego predykanta w Blumenrodzie , 
ziad o wzy mile. Niedawno odwidziła ją ze 
swojómi cörkami, i wtedy zdarzyło się, iż pod- 
czas narady dziówczat o strojach, druga córka 
predykauta wniosła przypadkiem te rękawiczkę 
do pokoju; Zartowano sobie æ nazwiska Wiłhel- 
miny Ticlfe. Nazwisko to utkwiło konsylijarzo- 
wćj w pamięci i stewożyło ja zapytanie policyj- 
nego nmrezędnika. Córka predykanta zeznaje, że 
rękawiczkę tę otrzymała od pokojówki pewaćj 
damy, która przesziczo roku w lecie była na 
odwidzinach u państwa tćj majętności , i że dra- 
gićj rekawiezki nie miaia. ltonsylijarzowa bic- 
rze predykania na strone, uwiadamia go o rze- 
czy, i tym sposchem dostaje się rękawiczka 
najprzód w jéj, a teraz w moje rece.“ 

»Ko się stalo przedwczoraj. Dziś przyszedł do 
mnie predykant — nazwisko jego Rauth — razem 
z swa córka Adelaida. Oboje obawiają się, aby 
z powodu mnicmaaćj kradzieży nie byli niepo- 
kojeni.  Prosilem młodćj dzićwczyny, by mnie 
jak najdekladvićj opowiedziala, jakim sposo- 
bem przyszła do tj rękawiczki. Dziówczyna 


opowiadała otwarcie to wszystko, co juź przed 
konsylijarzowa zeznała, to jest, że tę rękawi- 
czkę ma z trzecićj reki.« 

»U państwa téj majętności ( baronostwa Ketle- 
rów), była młoda wdowa ze stolicy, niejaka 
pani Stissfeld, przez długi czas na odwidzinach. 
Adelaida grywała z ta dama czesto na fortepije” 
nie. Zjój garderobianą zaś, ukształcona osoba 
i dobrego urodzenia, zostawała w większćj za- 
Żyłości; podczas odjazdu pomagała jéj pakować 
niektóre rzeczy. W pudełku od strojów pomię- 
dzy mniejszćj wartości rzeczami, znalazła te 
pojedyńcza, nową rękawiczkę ; garderobiana nie 
chciała jéj wziać z soba, bo do nićj nie było 
drugićj; Adelaida wzięła ją, jak mówi, w żar- 
cie na pamiatlę.< 

»Sądzę, iż opowiadaniu temu zawierzyć mo- 
Zna, zwłaszcza, iż panna Rauch jest znana, ja- 
ko najenotliwsza dzićwczyna, a co wieksza, że 
mi nic nie nastręcza tćj myśli, aby nieboszczyk 
brat wpana z majętnościa Blumenrode w jakim 
zwiazku zostawał. Tylko ta rzecz jest uwagi 
godną, Że w rzeczonym liście z R***, pod spo- 
dem jest napis Bl. A.< 

»Ale — rzecz osobliwsza — pokojówka, o któ- 
rój mowa, ma się nazywać Agata Roger. — Otóż 
znowu A, i francuzkie nazwisko! Ma ona być 
wysokiego wzrostu i smukłą (Adelaida nie jest 
taka bynajmnićj ). — O damic ze stolicy nie wię- 
céj dowiedzićć się nie mógłem, jak tylko to, 
o czóm już nadmicniłem, Że jest młodą, bo- 
gata wdowa, a nawet wziętą u dworu.< 

«Nie mógłem w tćj mierze dalszego przed- 
siębrać śledztwa, ile że mi wiadomo, iż pań- 
stwo lietlerowstwo , właściciele Blumenrodu , sa 
wprawdzie bardzo zacni ludzie, ale nie udzie- 
lający się i uraźliwi.* 

„Wpan , mości baronie , dałeś już dowody swćj 
przenikliwości w téj smutnćj sprawie; jesteś le- 
pićj niż ja zawiadomionym o chwilach ostatnich 
swojego brata. Być może, iż upatrzysz tam ja- 
kiś związek, gdzie ja Żadnego nie widzę. Skła- 
dam wice wszystkie data w ręce wpana, i ocze- 
kuje dalszych jego rozkazów.* 

Preussach przeczytawszy ten list, polożył go 
z wielką obojętnością na stole. 0 quantum in 
rebus inane! — pomyślił sobic. — Jak mógł roz- 
sądny Senkenberg mieć to odkrycie za tak wa- 
zoel Jeżeli stempel byt tylko znakiem fa ry- 
kania , iłeż podobnych wyrobów nie krazy fpo= 
między ludźmi I 

Chciał on tćj myśli udzielić swemu dO. 
towi, ale sprawa o sukcessyjy, która w tćj chg li 
był zupełnie zajęty, powołała go znowu dodo- 
mu Siegsfelda. Zastai tylko pulkownikowg. 

Rozmowa wszczęła się o śmierci Hermana. 
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7 udziałem słuchała stara dama osnowy tego 
Smutnego zdarzenia. 


»Więc brat wpana<— zapytała — pochowany 
Jest w obcćj ziemi ?« 

»Tak jest« — odrzekł Ferdynand — »spoczywa 
on na cmentarzu wc wsi Hoffstede ,. niedaleko 
kapicli Hilgenbergu.« 

»Niedaleko Ililgenbergu ? — Boże! gdyby Al- 
bertyna była to przeczuwała| Właśnie podów- 
czas była blizko tego miejsca, gdzie się to 
okropne spełniło zabójstwo |< 

eJako ?— Córka pani była podówczas w Hil- 
genbergu?« i 
y »Tak jest, jeździła w odwidziny. do państwa 
saronowstwa liellerów , do Blumenrode. Z tam- 
tąd bywała nieraz. w Ililgenbergu. I ja pamię- 
tam jeszcze z czasów „mojćj młodości tę piękna 
okolicę,« 4 |. ś 

»Majętność ta zowie się?<« 

»Blumenrode | Leży tylko o trzy mil od IIil- 
genbergu.< á 

»Blamenrode |< — powtórzył Prcussach zamy- 
sony, Nagle powstała w nim myśl okropna, 
ale JR przytłomił, bo nic mógł wierzyć, aby 
Albertyna l — Otóż trzecie A , które się 'nicomyl- 
ném być „zdawało. Postrzegłszy, że pułkowni- 
kowe zdziwiło jego pomieszanie , pożegnał się 
z nia, skoro się ku temu dogodna nadarzyła 
sposobność. 

, Wróciwszy do domu odczytał list powtórnie 
1 Wszystko wyjaśniać się mau zdawało. — Bilet 

alowany pod dniem 21go lipca, rękawiczka — 
należały do Albertyny. Zapewne lo ona była ta 
skalćczoną osoba u cćrulika wiejskiego , do nićj 
SLosowało się zupelnie świadków zeznanie, o 
Którówm doskonale pamiętał. Pani Süssfeld — 
młoda wdowa — nawet i to łatwo sobie mógł 
Wytlumaczyc. Pięknéj, próźnćj kobićcie — my- 
slit sobic — snadnićj przystało, pośród mnićj 
znajomych wystapić w postaci młodćj wdowy, 
MZ pod podcjezanóm, ciekawość wzbudzają- 
€ćm nazwiskiem rozlaczoućj małżonki. — Süss- 
eld — nazwisko lo jest przekręcone, podo- 
buic jak i drugic, główaćj w tym dramacie 0- 
soby. Siegsleld jest prawdziwe nazwisko | — 
Wiadomo mu było, iż pulkowrik, w pićrwszóćm. 
odurzeniu przeciw domowi Preussachów, chciał 
la rozłycz onćj wyrobić to u sadu, aby nazwi- 
sligu ojca nosiła; decz prośbę jego odrzucono, 
ponieważ majżonkowie byli obrządku katoli- 
ckiego, a przeto zupełny rozwód nie miał miej- 
sca. Jednakże w Życiu prywalnóm, a nawct 
w stolicy , nosiła Albertyna nazwisko pani Siegs- 
feld, Teraz wyświeciło się mu także dziwne 
Albertyny postępowanie, gdy go po raz pićr- 
Wszy postrzegła. Obawa — myślił sobie —aby 


się nie odkryła zbrodnia, owładła ja dó tego 
stopnia , iż przytomność straciła. i 

Dzień i noc przemyśliwał nad planem, któ- 
ryby jak najśpicsznićj doprowadził go do celu; 
wiedział o tém, iż mu wypadało przeciw szwa- 
growćj takie złożyć dowody, przez któreby sad 
skargę jego uznał za zupełnie uzasadniona. 

Agata Roger, pokojówka, była mu juź od 
dawna znaną; ale ta oddaliła się z domu Sicgs- 
feldów, a bez zapytań obudzających podejrze- 
nic, nie mógł dowiedzićć się, w któróm miej- 
scu teraz przebywa. 

Nakonice postanowił szukać sposobności roz= 
mówienia się z Albertyna; zaufał swemu jeni- 


juszowi, i miał nadzicję, że ten mu w potrze- - 


bnćj chwili najlepsza wskaże drogę. 

Po upływie dni kilku, wstapik znowu de 
Siegsfelda. Nie zastał tylko same damy w do- 
mu; późnićj dopićro przyszedł pułkownik. Preus- 
sach wszczał znowu rozmowę o Śmierci swego 
brata, o którćj teraz juź i w obecności Alberty- 
ny nieraz mówiono. Opowiadał o rozpoczetćm 
i ciągle jeszcze trwajacóm śledztwie, wlepiwszy: 
oko swe w-Albertyne , która z uwaga, jednakże 
na pozór spokojnie opowiadania jego słuchała. 


” 


Razem zwróciwszy się do szwagrowćj rzekł: . 


»Słyszałem, że pani masz znajomość z Ketle- 
rami w Blumenrodzie ?« 

Albertyna potwierdziła to. zapytanie. 

»Więc pani znasz zapewne także córkę tame- 
eznego lutersłiicgo predykanta.« 

»Predykant ten ma kilka córek.< - 

»Słyszałem tylko ojędnćj, która się Adelaida 
nazywa. 

»'Tę znam bardzo dobrze; cóż się z nią stalo?« 

Preussach ociagał się przez chwilę, jakaś go 
niespoltojność opanowała. W sercu życzył sobie 
tego bystrego rozumu, który ma Senltenberg 
z pochwałą przypisywał; wszelako poznawał do- 
kładnie , jak trudno w tym przypadku wynaleźć 
prawdziwa drogę. 

sŻyczyłbym sobiece— rzekł późnićj — »dowie- 
dzićć się nieco doldadnićj o téj dzićwczynie. 
Zostala ona osobliwszym sposobem w śledztwo 
wplatanai policyja odkryła niektóre poszlaki.« 

»Przcz miłość Boga l —skazyknęła Alberty- 
na — »bićdna, nieszczęśliwa dziówczyna! Ona 
jest niewinna, calkiem niewinna l« 

To rzekłszy, drzała na całóm cicle, i jak 
trup zbladła na twarzy; matka postrzegłszy to, 
poskoczyła ku nićj, obawiając się ażeby nie 
zemdlała. 

Z widoczną walka odzyskała Albertyna znowu 
spokojność. 

»Ach , mamols— rzekła —rczy podobna? Mu- 
szę ująć się za nia; tak jest, pojadę i ocalę tę 
nieszczęśliwą l« 
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Pułkownikowa zadzwoniła. Przyszła służaca 
i zaprowadziła Albertyne do jéj pokoju. Téj 
samćj chwili wszedł i pułkownik; w milczeniu 
utopił wzrok w Preussacha. »Znowu scena po- 
dobna do onegdajszćjlć rzekł do sicbie sttu- 
mionym głosem, 

Preussach ujawszy go za rękę rzekł: »Gnie- 
wać się będziesz na mnie, mości pułkowniku, 
alc—jak mi Bóg miły...«—»Bynajmnićj<, prze- 
wal mu starzec, »nie czynię wpanu zadnych 
zarzutów; wpan nie znasz tych drażliwych u- 
mysłów. Proszę tylko, ile razy tu będziesz, 
abyś mnie uwolnił od scen podobnych. Dosyć 
już na tém, co sie stało.“ 

»Prawda; iż dosyćl« odrzekł Preussach w dwu- 
znacznój myśli. »Ja též dłużćj bawić nie my- 
ślę. Żegnam cię mości pułkowniku; żałuję mo- 
cno, żem sprawił nicspokojność w domu jcgo; 
bardzićj „ja Żałuję cię pułkowniku, aniżeli o 
tém wiedzićć możesz |< — To rzekłszy umilkł , 
obawiajae się, aby nie wydał myśli swoich. 

Odszedł. Jednakże w stolicy nie chciał już 
pozostać dłuźćj. »Pocóż tu jeszcze większego 
świadcetwa ?« rzekł sam do siebie. »Dzićwczy- 
na jest niewinną; Albertyna chee to oświadczyć, 
jak ta, która prawdziwego zna winowajce.« 

Napisał do Senkenberga : sWpan chwalisz by- 
strość mego rozumu , Że po kobićećj rękawiczce, 
kobićcćj reki się domyśliłem. Teraz więcćj 
usłyszysz. Wpan znalazłeś druga rękawiczkę, 
aja — znalazłem rekel Staraj się wstrzymać 
wszelkie śledztwo u córki predykanta, a w Biu- 
menrodzie niech policyja żadnego nie czyni po- 
szukiwania. Łistowi temu więcćj powierzyć nie 
moge. Najdalćj za dni ośm przyjade do wpna.* 

Jednak po ściślejszćj rozwadze zamyślił Preus- 
sach dowiedzićć sie, co Albertyna właściwie 
postanowiła. W tćj mierze posłużył mu list puł- 
kownika. Starzec ten prosił go o jedne jeszcze 
rozmowę; otrzymał on od rządu w tój wspól- 
nój sprawie odpowiedź na ostatnie przestawic- 
nie. I Albertyna, pisał mu, Życzy sobie jeszcze 
raz powitać pana. Preussach udat się do nich. 
Albertyna przyjęła go obojętnie ale spokojnie ; 
zapewniła, iż się czuje na siłach do słuchania 
nawct najokropniejszych rzeczy; uprasza tylko, 
aby ją zawiadomił, jakim sposobem na bićdną 
Adelaidę podejrzenie paść magło. Preussach 
ociągał się z przezornościa ; chciał on przeko- 
nać się pićrwćj, ażali Albertyna domyśla się 
jakiego zwiazku. Wkrótce przekonawszy sie, 
że nie wić o niczóm, użył wybiegu: iż adwo- 
kat jego niedokładnie w tćj mierze go oznaj- 
mił; ale to jest rzecz niezawodna, iz wielkie 
podejrzenie cięży na tój dzićwczynie. 

Albertyna wyjawiła teraz swój zamiar udania 
się osobiście do Hajnburga i ocałenia nieszeze- 


śliwćj dzićwczyry. Mniemała, iż do tego dosta” 
tecznóm będzie jéj własne ilielerowskiego do” 
mu świadectwo. Sadziła, iż listowne wdanie 
się, jak matka wprzódy jćj doradzała, nie osią- 
gnie pożądanego skutku. 'Twierdziła, że i ma- 
tka teraz tego samego jest przekonania , i pe- 
mimo opóźnionćj pory roku, zamyśla towarzy= 
szyć jéj wtćj podróży. 

Preussach starał się z gorliwością utwierdzać 
damy w tym przedsiewziętym zamiarze, zwła- 
szcza, że nie lepićjnie mogło zgadzać się z je- 
go planem. Sadził on, iż Albertynę, slioroby 
w okręg śledczego sadu wjechała , łatwićj za- 
skarzenie dosięgnać może , niż gdyby ja długa 
i formalna droga tekwszycyi 7 opiekuńczego roz 
dziciełskiego domu dostawiać wypadło. Przytóm 
j to miał na uwadze, iż na prowincyi w kry- 
minalnym procesie stósowano się do przepisów 
francuzkich, tu zaś, zawsze jeszcze starodawny 
porządek niemiecki w inkwizycyjach miał swoję 
powagę. — Dla tego do planu jego zmierzały 
wszysikic porady, których damom udzietat. Pa- 
dził im, aby sie najprzód listownie do nadpro- 
kuratora udały, i w ogólności tylko oświadezyty, 
że mu dadza w tćj mierze objaśnienie , niewy- 
micniajac jednakże osoby, Ftóra właściwie u- 
sprawiedliwić zamyślają. 

Poczćm pulkownik przeczytał mu odebrana 
rezolucyję. Monarcha w ten sposób rozstrzygnął 
przedłożenie: sPytanie, ażali śmicrę Hermana 
tak dalece za udowodniona uważać należy, aby 
sukcessyja w majoracic na korzyść Ferdynanda 
opróźniona się okazała, ma być oddane pod 
rozpoznanie apclacyi w H*ż*, jako najwyższemu 
sądowi w tćj prowineyi , w którćj Herman w o- 
stalnich czasach swego Życia przebywał; uchwa- 
ły tćj zwićrzchności, rzad najwyższy wyprze- 
dzać nie bedzie.« 

Otrzymawszy taka odpowiedź , uważał Preus- 
sach za rzecz najstósowniejszą, osiaść w li*** 
i tam osobiście swojćj sprawy dogladać. Leca 
naprzód udał się de Hajnburga. 

Niemalo zdziwił się Scnkenberg, gdy z ust 
swojego klienta usłyszał zdanie sprawy. Dowia- 
dywał się i on potajemnie o młodóćj wdowie, 
alc pod tém nazwiskiem nie mógł sie domy- 
ślóć rozłaczonćj Żony Hermana, gdyż familij- 
nego jćj nazwiska nigdy przed nim nie wymie- 
niano. Przyrzektszy Werdynandowi, który z tam- 
dad do N*** odjechał, dokładnicjszćj w tćj mie- 
rze zasiągnać wiadomości, przysłał mu wkrótce 
następujace doniesienie: 

»Od pewnćj dzićwczyny w zamku Blumenro- 
de, zasiągnałem o tak zwanćj rpani Jiegs- 
feld« wiadomości, które z wypadkami zezna- 
némi przez chłopca szwajcarskiego i przez lu- 
dzi w Szlingen , w wielkim zwiazku zostawać 


(8) 


się zdają, Pan baron zechcesz sobie przypo- 
mnićć, iż dzień, w którym nieboszczyk brat 
Jego opuścił gospode w lesie, tył 24tym sier- 
pnia w sohotę. Otóż w sobotę szlacheckie fa- 
tnilije z okolicy tutejszćj zgronadzaja się zwy- 
kle w Hilgenbergu. Jednakże w rzeczonym dniu 
nie była tamże familija Jictlerów , tylko pani 
Higsfeld sama. Przyłączyla się ona do hrabiny 
Jioss i jéj córek, które przyjechały z Langsitzu, 
i wzięła z soha do posługi dzićwczynę z zamku 
w Blunenrodzie. W Hilgenbcrgu odwołano pa- 
nią Sigsfeld z towarzystwa , do którego dopićro 
w wieczór znowu powróciła. Teraz zachodzi py- 
tanic, co się podczas tćj niebytności wydarzy- 
ło? Być może, iż państwo w Bltunenrodzie i 
Langsitzu , nie aby w tćj mierze powiedzićć 
mogli, jednakże — czy zechcą ?= 

»Mamże podać do sadu, aby formalnie ich 
badano? Mam nadzieję , iż prawem mógłbym 
poprzóć takie Żadanie; tylko wyznać muszę, 
': szwagrowa wpana byłaby przezto bardzo 
skompromitowana , a wpan może masz dla nićj 
Jakie względy.< ` 

Preussach odpisał : 

»Nić mam Żadnych innych względów, jak 
tylo te, jakie dobro mój familii na mnie wkła- 
da. Winowajcę , ktokolwiek nim jest, będe ści- 
gał na każdćm miejscu. Jednakże wywiadywa- 
nie się w Blumenrodzie i Langsitzu sam na 
siebie biorę. Sad — nie bierz mi wpan tego za 
złe — jest mi za bardzo powatpićwajacym i for- 
nalnym , zwolna tylko porusza on sie w cia- 
Snyin zakresie swego kodeksu. Ja mogę pu- 
azcząg się ubocznćmi drogami, jakich potrzeba 
! Pomyślna chwila wymagać będa.* 

»Slusznóm jest zdanie wpanas— odpisał mu 
Senkenberg — sutoruj wpan drogę badawczemu 
sędziemu. Jednakże — względem miejsca, na 
ttóróm działanie swe rozpocząć zamyślasz, chcićj 
przyjąć niektóre skazówki. Z pewnościa wpra- 
wózie zaręczyć moge, iż jak w Blumenrodzie 
tak Langsitzu bynajmnićj sie nie domyślają , że 
teup z przed kaplicy świętćj Anny już prawie 
W niepamięć puszczony , jest baronem Preussa- 
chem. Pogfoska o zabitym oficerze znalazła po- 
wszechną wiarę i na tém się skończyło. —Wsze- 
lako nazwisko Preussachów znane jest w Blu- 
menrodzie, a przynajmnićj w zamku wiadome 
są bardzo dobrze stosunki wpana szwagrowćj , 
która Z Ketlerowskim domem blizko jest spo- 
trewniona. Rzecz ta przezorności wymaga. Nie- 
równie łepić; wpana w Langsitzu się powiedzie. 
Majętność tę zamyśla sprzedać hrabina; wielu 

upców w tćj mierze już się do nićj zgłasza- 
ło; —otoż, najdogodnicjsza sposobność do zwi- 
dzenia tego domu. Wybadaj wpan ile zdołasz 
Wszystko , co sie dotyczć rozrywki w nadmieniona 


sobotę; nie opuszczaj najmniejszćj drobnostki. 
Jeżeli skalćczenie nastąpiło istotnie, niepodo- 
bna, aby to uszło baczności dam w Langsitzu; 
zapewne była o tém mowa. Przynajmnićj do- 
wićsz się wpan dokładnie , ażali pani Siegsfeld 
w owym dniu tak ubrana była, jak opisywała 
Żona cćrulika osobę skalćczona. Damy w téj 
mierze maja pamięć bardzo dokładną. Zanotuj 
wpan wszystko, o czém się tylko dowićsz.« 

Takie było zdanie adwokata. Teraz zobaczy- 
my, jak klijcnt jego wszystkie te napomknie- 
nia objał i jak z nich korzystać umiał. 


W Blumenrodzie , jak mu Senkenberg prze- 
powiedział, powitany był z tak widoczną ozie- 
błością, iż o wybadaniu familii ani pomyślćć 
nie było można. Państwo Ketlerowstwo nie poj- 
anowali wcale, coby to odwidzenie oznaczać 
miało, i dość wyraźnie dali mu to do zrozu- 
mienia. Preussach zwatpiwszy o planie swoim 
z téj strony, usiłował zamiary swe pomiędzy 
służącymi do skutku przyprowadzić. Atoli pań- 
stwo baronowstwo postrzegli to, i bardzo za 
złe wzięli. Preussach , ażeby się nie zdradzić, 
przymuszonym był nic nie wskurawszy odjechać. 


s. 


Inaczćj poszły rzeczy w Langsitzu. Hrabina 
zawiadomiona, iż jakiś nieznajomy zwidził ma- 
jętność, i bardzo chwalił piękne gospodarcze 
jéj urzadzenia , przyjęła barona P skoro 
się jćj przedstawił, bardzo uprzejmie. Proboszcz 
miejscowy, łaczący w swojćj osobie spowiednika 
i plenipotenta właścicielki tćj majętności, po- 
wział ku panu Preussach szczególne przywia- 
zanie; słowem, podróżny zabawił przez dni 
kilka u księdza proboszcza, i bywał codzien- 
nym gościem w zamku. Sama hrabina była bar- 
dzo rozmowna, hrabianki: Aurelija, Matylda i 
Elzbićta, były pełne ognia i Życia. 

Zaraz przy pićrwszym obiedzie, wtrącił Preus- 
sach ze wszystkićmi szczegółami wiadoma po- 
dróż do Hilgenbergu , w zakres rozmowy. 

Przed południem — opowiadały damy — była 
pani Siegsłeld z naszego o: wywołana , i otrzy- 
mała od jakićjś po wiejsku ubranćj dzićwczyny 
list, który hrabinie matce, do przeczytania do- 
ręczyła. Zawićrał on zaproszenie od pewnćj 
przyjaciółki przybyłćj z dalekićj północy, z Ros- 
syi czyli Polski — kraju nie pamiętano do- 
kładnie : niejakićj pani Scehausen. Dowiedziała 
się ona od kogoś, źe Albertyna tu przebywa, 
i prosiła usilnie, aby ja odwidziła. Za namową 
hrabiny postanowiła Albertyna zadość uczynić 
temu zadaniu, i prosiła, aby na nią z obiadem 
nie czekano. Z wielkim pośpiechem wzięła ka- 
pelusz , chustkę. — 

sZapewne i parasolkę ?« — ozwał się Preussach 
żartobliwie. 
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»A jużei i parasolkel« odrzekła hrabina. »Miała 
bowiem spory kawał drogi; pani Sechausen, 
mieszkała podobno w górućj cześci Ililgenber- 
gu. Z nią poszła takze dzićwczyna, która jéj 
list przyniosła.« 

Już się było prawie zciemniło, i zapalono 
świćcę w salonie, gdy pani Siegsfeld wróciła. 
Tylko hrabina i córki jćj były jeszcze obecne. 
Pani Siegslcld była o zgrzana i wzruszo- 
na; miała zapłakane oczy; zapytana w tćj mie- 
rze, opowiadała o smutnych wypadkach swćj 
l t i jak boleśném było jćj z nia po- 

egnanic, 

W ciagu opowiadania tego postrzegł Preussach 
tak nadzwyczajną u tych dam pamięć, iż stóso- 
wnie do przestróg swojego adwokata , nabrał od- 
wagi; nasunął znowu swój przedmiot, i zaczął 
jeszcze śmielćj grać rolę inkwizytora. Postrzegł, 
iż damy względem niego w osobliwszćj zosta- 
wały omyłce , i to mu posłużyło do jego spra- 
wy. flrabina i Hrabianki majace z domem pań- 
stwa Itetlerów tylko bardzo daleka znajomość, 
a o domowych stosunkach Albertyny mało za- 
wiadomione , sadziły, że pan Preussach , który 
talk mocno się zajiaował ta piekna panią, jest 
jćj potajemnym czcicielem, a Preussach wy- 
strzegał się wyprowadzić je z tego mniemania. 

Przeto zręcznie nakicrował znowu rozmowę 
o »chustec , kapeluszu i parasolikus, i umiał od 
dam wywabić doliładne ich opisanie. Pomogły 
mu wtój mierze zeznania zony cćrulika: zo- 
staly one zupełnie potwierdzone, alc w rozu- 
mnicjszćj terminologii pięknego świata; czarna 
»gazowąś chustka, byłato szarfa z blondynów. 

Tylko nad jedna suknią wwały wielkie roz- 
prawy. Inkwizytor rzekł: viz się domyśla, ze 
to była jedwabna suknia zielonego koloru.“ 

Z uśmićchem spojrzały damy jedna na dru- 
ga. Rozmowa ta zajmowała je, a Preussach na- 
tracił dwuznacznómi słowy: iż się późnićj do- 
wiedzą, dla czego z taką woskdiwością o tę rzecz 
pyta. 

»] owszem, rzekła hrabina, »przypominam 
sobic bardzo dobrze, Że $icysleld chodziła czę- 
sto w jedwabnćj sukni zielonego koloru. Ale, 
ażali ja w tym samym dniu miała na sobic.—* 

»Bynajmnićje, ozwala się Aurelija z pośpie- 
chem. — rja wim z pewnościa, iż tego samego 
dnia ubrana była w sukni z lwótkićmi rękawa- 
mi, bo miala długie rekawiczki.“ 

Prcussach zaczął słuchać z wielka uwaga. 

»Ach prawdas, rzekły z uśmiechem wszystkie 
damy. — » Wszakto w ten sam dzień przymuszo- 
na byla do wicłkićj odiniany swego stroju l~ 

Preussach pod pozorem žartu, z Lrudnością 
starał się ukryć tewożliwya siwa ciekawość. 

„O, gdybym był tak szczęśliwym imógł do- 


ciec tćj tajemnicyć, rzekł z uprzejmością do 
Aurelii. »Zdaje się, iż długie rekawiczki te, bar- 
dzo przyjemne obudzają w pani wspomnienie l< 

»Bynajmnićj <— odrzelda Aurelija. »Jestto tyl- 
ko mała fraszka, kaprys toaletowy piekućj przy- 
jaciółki wpana.« 

»Opowiedz tóż cały wypadck«, ozwala się hra- 
bina z przekąsem ; »pan baron mógłby mieć o 
nim Bóg wić jakie domysły |< 

Na to wezwanie, zabrała Aurelija głos z ko- 
kietującą patetycznością. »Słuchajże wpan! Rzecz 
się miała w sposób następujący: pewncgo po- 
ranku w lecie, pojechała z nami mama po pa- 
nią Albertynę do Blumenrodu. Państwo lietle- 
rowstwo byli podówczas zatrudnieni , i dla tego 
powierzyli pania Siegsfeld naszćj opiece. Przy- 
jcchawszy do Blumenrodu, ponieważ juź było 
za późno, więc niewysiadając, ezekałyśmy na 
nia w powozie. Ale xnusiałyśmy długo czekać, 
gdyż nie prędko się ułatwiła z swoim ubiorem. 
Nareszcie przyszła, ale z pokojówka z Blumen- 
rodu. Albertynę przyjęłyśrny do powozu, a po- 
kojówka jćj musiała zająć miejsce na koźle, 
gdyż Albertyna bez słuzacćj ani na krok nie 
ruszyła się z domu. Jużeśmy się były nawza- 
jem przewitały, już nasz woźnica zaciął konie, 
aż oto Alberiyna upuściła białą rekawiczkę , 
która się nicszczęsućm przeznaczeniem pod ko- 
pyta naszych koni dostała. Wakiego to losu do- 
znaje wszystko, co jest pięknóm na ziemi! Ko- 
nieczność nakazywała powetować tę strate.“ 

Pokojówka pobiegła do zamku i przyniosła 
druga parę, ale już nie białych, tylko— duńskich. 

Pani Siegsłeld mocno się tém zgnićwała, 
gdyż białe rękawiczki były ulubionym jéj stro- 
jem. Tylko za nasza prośbą, abyśmy już raz 
wyjechały, przyjęła te rękawiczki, które z rc- 
szła nowiusieńkie i bardzo eleganckie były. 
Ale przez całą drogę nic przestawała się uska- 
rzać, Że z powodu słabości swojćj pokojówki, 
nić ma przyzwoitćj usługi, że ta wiejska za- 
slępczyni, zupełnie się jéj nie podoba. O.óż ta- 
ka byla druga odmiana jćj stroju. Pod wieczór 
gdy pani Siegsfeld wróciła od zagranicznćj swćj 
przyjaciółki, zaraz mi wpadly w oczy jćj reka- 
wiezki. Miała bowiem znowu białe na rękach. 
Ani mama, ani ja, nie uczyniłyśmy o tóm ża- 
dućj wzmianki; smutny wypadek, który pani 
Siegsłełd opowiedziała nam o swojćj przyjaciół- 
ce, obudził w nas Żałośne uczucia. Ale Matyl- 
da, która podówczas nie hyła obecna, wszedł- 
szy do pokoju, sianęla przed panią Siegsfeld i 
zaczęła się jéj przypatrywać z uśmićchem. Po- 
strzeglszy lo Albertyna, zapytała nieco zmić- 
szana: »lla czegożto tak sie mnie przypatru- 
jesz hrabianko?« — Podziwiam stałość panil< 
odrzekła Matylda. Widzę, iż postanowiłaś sobic 
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na wszelki sposób ten dzień zacząć i skończyć 
ka białych rękawiczkach.«— »Nicstety!« odrzekła 
Pani Siegsfeld , »la raza nie jestlo stałość z mo- 
Jej, strony ; żegnając się, wzięłam przez roztar- 
Śnienie cudze rękawiczki, i dopićro późnićj 
te omyłktę postrzegłam.« — To rzekłszy, zaczęła 
opowiadać, »iż u przyjaciółki jéj była pewna 
R. panienka, do którćj rękawiczki te nale- 
ały.« Matylda natraciła jeszcze niektóre swe 
Pomysły w tćj mierze. 
(Ciąg dalszy nastapi.) 
— a 
ZE LWOWA. 

T Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
> W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 1. i obejmuje: 
) Jak grunta ulepszać! 2) Jaki wpływ kolćj Żelazna 
z Bochni va Podole miałaby na gospodarstwo i przemysł 
„rajowy. 3) Rozmnażanie rasowe źwićrząt domowych i 
sa krzyżowanie. 4) Lekarstwo przeciw rozwolnieniu 
ydła rogatego i cieląt, 5) Wynaleziony sposób wosko- 
wania posadzki za pomocą machiny. 6) Uiepszenie 
świćc łojowych. 7) Rorespondencyja. na 
d Słynny fortepijanista W y s o € ki, Warszawianin, 
awał 1450 grudnia w Krakowie koncert na forlepija- 
Pupa podobał się powszechnie, i żadają, aby jeszcze 
lamże dał się słyszćć w powtórnym koncercie. 
dz KAB anguinus, W najnowszych czasach , pomię- 
bie ów nczami natury w Paryżu, wielką zwraca na sie- 
IA aBC ŻyWy vproteus anguinus«, którego p. Mandl, 
ekara węgierski, z znanej jaskini niedaleko Postoiny 
(Adelsberg) w Illiryi, wsłoju z wodą, do Paryża przy- 
Bo: Zwiérzę to, które przed dziesięcia laty w uczo- 
RUŻ: piecie Jeszcze nie było znane, rozpoznawano d. 
a istopada w akademii umiejętności w Paryżu, przy- 
0 do Mono to postrzeżenie, iż kuleczki krwić jego 
Źwiór wielkości, są większe niż we wszystkich innych 
gE śp Proteusza, mającego kształt jaszczurki, i 
Pw Cztćry do sześciu cali długości, dotychczas Wys 
ipo. tylko w źródłowej wódzie w grocie Magdaleny 

erdynanda przy Adelsbergu znajdowano. Jest on 
5$ nalury już do ciemności przeznaczony i najmniej- 
¢ światło śmierć by mu zadało. Poruszenia jego są 

Tdzo żywe, ma on zwyczajne płuca, a prócz tego 
„inne, które podobne do dwóch pióropu- 
Ad jak krew czerwonych, nakształt skrzel po obu 
A ach się chwieją. Proteusz nié ma ani wzroku, ani 
e tak się przynajmoićj zdaje, gdyż wszystkie 
BY, na których zwykle nerwy tych zmysłów się 
ry;ć80J4, u niego są zupełnie skórą pokryte. Kończety 
Rak jego jest całkiem nagi, i przez swoję purpurową 
e. szlałt uszu koronę, rzadki widok przedstawia. Przy- 
em ma długi, w górę zakrzywiony ogón i cztćry łapy, 
z których dwie przednie po cztćry (bynajmniej nie plet- 
wowe), tylne zaś po dwa palce są zaopatrzone. Pro- 
teusz nic nie jé, i ani się tknie poczwarck, na pokarm 
mu rzuconych; przeto płaz ten rzadko 1ylko otwićra 
paszczę. W samym Adelsbergu, jest wicle egzemplarzy 
tego źwićrzęcia, które zamknięte w słojach, już od lat 
wielu bez wszelkiego poływienia, tylko przez codzien- 
ne odświczanie wody się utrzymują. Wszelako postrze- 
zona, iż z latemi objętość jego chociaż nieznacznie, 
jednakże się umniejsza. Badacze natury w Paryżu mają 
sieje, iż awiórzę to przez wiele lat przy życiu n- 
„zymać będą możli, by przez ciągłą uwagę dociec, 
azuli jakowćj metamorfozie nie podlćga. 


Uléczenie głuchoty. Dzieńniki; Times, Sian- 
dard i Courier donoszą z pewnością, iż doktor Turn- 
bull w Londynie wynalazł lékarstwo , którem lóczy nic- 
tylko zastarzałą przypadkową gluchote, ale nawet głu- 
chych i niemych z urodzenia, wyjąwszy jeżeli organ 
słuchu przez nienaturalne rozwinięcie kostek widocznie 
jest zasklepiony. Doświadczenia tej kuracyi czynione 
w obecności niektórych członków izby niższćj, litera- 
tów i lekarzy w Londynie, zawsze szczęśliwym skut- 
kiem uwieńczone zostały. Niemal cztćrdziestn głuchych 
ulćczono w Oczach tegoż zgromadzenia. Doktor Turn- 
bull ulćczył osoby, które od 10, 20, a nawet dwudzie- 
stu pięciu lat głuchómi były. Jćczenie to uskutecznia 
on za pomocą pewnćj, przez niego wynalezionćj ma- 
ści, która ponajwiększćj cześci prawie w okamgnieniu 
skutkuje. Podług doniesienia zamieszczonego w dzień- 
niku European, operacyja ta jest tak prosta i tak śpic- 
szno skutkująca, iż doktor 150 do 150 pacyjentów 
mógł wjednym dniu lóczyć i uzdrowić. 

Pan Green, który nie ustaje w swém przedsię- 
wzięciu odbycia w balonie z Nowcgo Jorku do Anglii, 
po nad Atlantyckie morze podróży, popićra swoje 
zdanie w sposób następujący: Aerostaty napełnione ga- 
tunkicm gazu, z zwyczajnego palnego węgla, zatrzymują 
lepićj swą elastyczność, niż aerostaty, które czystym wo- 
dorodem są napełnione. Tcu ostatni gątunck gazu jeśt 
tak subtelny, że się nawet przez szpary jedwabnej tkani- 
ny przeciska, co się z gazem węgłanym nie dzieje. 
Pan Green utrzymuje, iż się mu wypadek ten potwier- 
dził w dwiestu siedmdziesiąl pięciu napowicirznych że- 
glugach. Aerostaty napełnione podług jego sposobu, 
przez cały tydzień powietrze gazowe zatrzymywały. 
Napowictrzny ten łeglarz odbył 2000 mił tym samym 
gatunkiem gazu, i byłby mógł używać go przez trzy 
miesiące. Ponieważ, po nad prądy dólnych warstw 
powietrza i nadziemnych wiatrów, od Atlantyckiego 
Morza ze wschodnićj i północno-wschodnićj strony jest 
jednostajny ruch powietrza, przeto wznoszenic się i 
żeglowanie staje się bardzo łatwóm, skoro kto do tego 
prądu powietrza się dostanie. Gdy w r. 1836 p. Green 
zamyślił puścić się z Paryża po nad Atlantyckie morze 
w balonie, otrzymał od sławnego admirała Sydncja 
Smith list, w którym tenże utrzymując, łe o prądach 
górnego powietrza zupełnie jest przekonanym, upra- 
szoł go, aby mu w swym balonie towarzyszyć pozwo= 
li}. Balon uapowietrzny , któremu wten sposób sprzy- 
jaja wiatry, staje się prawie cześcią warstwy powie- 
trza, które go popędza. W aerostacie, wielkosci tak 
zwanego balona Nassauskiego, bardzo łatwo trzy oso- 
by z zasobami na trzy lub cztćry micsiące zmieścić się 
moga. 

Góry ogień wybuchające: Podług najnow- 
szych jeograficznych doświadczeń, Europa na stałym 
lądzie liczy tylko jednę górę ogniem zicjącą, a jedy- 
naście na wyspach; Afryka na stałym lądzie nić ma ani 
jednój, ale ma sześć na wyspach; Ameryka na stałym 
lądzie ma 58, a trzy na wyspach; Azyja na stałym 
lądzie ma ośm, a 24 na wyspach; Australija ma 52 
na wyspach; jest więc w ogóle 165 wulkanów. Rzeczą 
godną uwagi jest to, iż prócz dwóch wulkanów we- 
wnatrz Azyt, o których istnieniu jeszcze powątpićwać 
można, nić masz ani jednego, któryby o 50 mil od mo- 
rza był oddalonym. Pan Arago wnosi z tad bardzo słu- 
rznie, że woda przy wulkanicznych wybuchach istną 
gra rolę. 

Sposób otrzymania wcześnych georgi- 
nij. Zamiast wyjmowania cebuiek z ziemi, zrzynaja 
się niemal na dwa cale od ziemi tylko pręciki, skoro 
takowe mrozem dotkniętćmi zosteną; polem nakrywa 
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się ziemia grubą warstwą trocin, popiołem z węgli ka= 
miennych lub końskim gnojem. Skoro georginije nowe 
latorośle. wypuszczą , dla przyspieszenia wzrostu, zrzy» 
uają się te wszystkie, które są zbyteczne, mianowicie 
dwie, trzy albo najwięcćj cztóry. Tym sposobem naj- 
piękniejsze georginije wcześnie uzyskać można. 

Malarz turecki. Moslemowie przymuszeci są 
teraz, zrzóc się jednego z wkorzenionych przesądów 
swoich. — Wiadomo , iż przepisy koranu nie pozwalają 
zajmywać się malarstwem, ponieważ takowe Ałłu za- 
kazuje; jakoż Turcy dotychczas ściśle ten przepis wy- 
konywali. Lecz wtym roku wystąpił pomiędzy nimi 
pićrwszy malarz krajowy, nazwiskiem Teffik-Bej, 
który w tym kunszcie w Anglii się wykształcił. Z tam- 
tąd powrócił on z Reszydem-Rej, teraźniejszym mini- 
strem spraw zewnętrznych do Konstantynopola. — Tur- 
cyja przyjmuje widocznie coraz bardzićj większą oświa- 
tę, czyli mówiąc dokładniej, coraz się bardzićj odmie- 
nia. Nie może ona wprawdzie jeszcze odważyć się do 
przywdziania na siebie skromnego europejskiego fraka, 
jednakże wyznać należy, iż tak w towarzyskićm jak i 
domowóm życiu Osmanów zaszła wielka odmiana, Itak, 
wychowują oni dzieci swoje w szkołach europejskich, 
zakładają drukarnie, wydają gazety, piją wito, które 
bynajmnićj nie jest pośledniejszóm niż nasze, grają 
w karty, rozrywają się w teatrze, pozwalają Żonom 
swoim pojawiać się na publicznych przechadzkach, 
strzygą krótko brodę, porzucają turbany, i gonią za 
wszystkićm , co tylko jest zagraniczne. 


Panna Rachel dotychczas jeszcze dla słabości 
swojćj, nie może wysląpić w Tkeufre français, i z tego 
powodu teatr ten przedstawia powiększćj części kome- 
dyje, które daleko liczniejszą publiczność niż trajcdyje 
sprowadzają. Ztóm wszystkićm Kazimićrz Delavi- 
gne napisał umyślnie trajedyję dla tćj nowćj artystki. 
Podobnież i Lamartine, który w zawodzie drąma- 
tycznym dotychczas nie doświadczał sił swoich, pisał 
dla nićj dramat, lecz pracę tę, równie jak i aktorka 
swoje popisy, z powodu słabości przerwać musiał. Mo- 
że pan Lamartine nigdyby nie był pomyślał o napisa- 
niu trajedyi, gdyby panna Rachel wystąpieniem swo- 
jóm nie była zachwyciła poety. Artystka ta mimo swo- 
jój wiedzy, sprawiła luhże inne wrażenie. Panna Mars, 
która przed wystąpieniem panny Rachel była jedyną, 
przewyborną w fheutre français aktorką, ujrzała się 
przez huczne oklaski, jakićmi tę młodą uwieńczono 
dziewczynę, nagle zagrożoną w swóm samowładztwie. 
Odtąd już nie doznaje spoczynku, i odłąd artystka ta, 
która dotychczas żadnćj uczennicy wykształcić , i'niko- 
mu ani rady, ani nauki, ami ról swoich odstąpić nie 
chciała, odmieniła nagle swe zdanie, to jest: upatrzyła 
sobie młodą, piękna, z wiełą zdalnościaini dzićwczynę; 
kształciła ją codzień od rana do wieczora, nauczyła ją 
wszystkich swej gry sposobów i odsłąpiwszy jéj nic- 
których z swoich ról ulubionych, przedstawiła ją nare- 
szcic publiczności jako ukochaną Swą uczennicę, CO 
na paryzkiej publiczności wiclkic wrazenie sprawiło ł 
do Picutve francais wielu ciekawych widzów ściagnąło. 

Najkosztowniejsza oprawa książki 
w świecie. W cćrkwi Zmartwychwstania Chrystusa 
Pana w Nioskwie, pomidzy niezmiernćmi tan,ecznómi 
skarbami, jest cała góra Synai z szczćrego złota duka- 
towego, którą Potemkin dla tćcjże córkwi dał w poda- 
runku. Wznosi ona swe zębate szczyty za ołtarzem 
w świątnicy. Na wićrzchołku jćj stoi Mojżesz ze złota 
i trzyma w ręku rówuicź złote tablicy, na htórych jest 
dziesięcioro Bożegó przekazania. W wnętrzu góry znaj- 
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©duje się jaskinia, w którćj dla chowania poświęcancgo 
chleba przy wieczerzy panskiej, mała arka sloi. Cała 
wystawa la ważyć ma 120,000 dukatów. — Przepyszna 
ewanielija, którą Natalija Naryszkin, matka Piotra Wiel- 
kiego, dała tćj cerkwi w podarunku, jest tak wielką i 
ma okładki tak bogato złotem i klejnotami wykładane» 
iż ją zawsze dwóch mocnych mężczyzn w cerkwi nosić 
musi, Ma ona ważyć nie muićj jak cztóry pudy., W cér- 
kwi tćj jest pewien djak olbrzymićj wielkości, który 
cheąc niekiedy pochlubić się swą siłą, cały ciężar ten 
0 jak święty Krzysztof na swoich pobożnych 

arkach dźwiga. Zresztą ewangelii tćj używają tylko 
ERAN wielkich świąt cztćry razy do roku. Smaragdy; 

tórćmi okładki są ozdobione, maja jeden cal długości. 
Oprawa całćj księgi kosztowała 1,200,000 rubli, którąto 
kwotą możnaby opędzić koszta oprawy książek we 


, wszystkich biblijotckach całego Państwa Rossyjskiego. 


Niespodzianka dla legataryjuszów. Nic- 
dawno umarł w Londynie wielki skąpiec, nazwiskiem 
sir Jobn Pleech. Gdy dla rozpieczętowania testamen- 
tu, zgodnie z wolą nieboszczyka, do jego pomieszha- 
nia zgromadzili się krewni, przeczytano im następujące 
główne punkty: »Nlojemu Ssiostrzeńcowi Willijamowi 
cuję i daruję czarny surdut; siostrzenicy mojćj Debo- 
rah zostawiam fłanełową kamizelkę, którą po mojej 
śmierci na mnie znajdą; każdemu wnukowi sióstr mo- 
ich zapisuję po jednćj bańce kamiennćj, które stoją 
na komodzie w mojej sypialni; samej zas siostrze mo- 
jéj w dowód miłości, która nas zawsze łączyła, zapi- 
suję szary gliniany dzbanek, który w mojćm łożku znaj- 
dziecie. — Łatwo sobie wyolsrazić možna, jak mocno 
zdziwili się spadkobiercy, usłyszawszy treść tego oso- 
bliwszego testamentu, i każdy z nich zaczał sniewałać 
zmarłego obclżywemi słowy. Siostra nieboszczyka roz- 
ałoszczonu muiemanćm jego szyderstwem, ujrzawszy 
przypadkicm na doręczu siojący, gliniany dzbanek, 
traciła go nogą iroziłukia, aż oto tej samcj chwili 
wysypało się z niego tysiąc dukatów. Postrzegiszy tó 
obecni, każdy z nich pochwycjł za swój legat i prze- 
konal się, Że nieboszczyk, lo zaszytémi bauknolami, 
to włożonemi dukatami, wszystbim swoim krewnym przy- 
jemną niespodziankę sprawić zamysiił. 

Czyn sziachetny. W departamencie Cole-Wor 
we Erancyi, umarli niedawno pewien obywatel iwaję- 
tny, który rozłączywszy się Z żoną i Synem, samotne 
Życie prowadził, W testamencie zapisał on swej słufą- 
cej majątek, w miarę, jak mu wolno było. z takowego 
wyłączyć swego syna, któremu jak wiadomo ustawa 
czwartą część zabezpiecza. W dni kilka po śmierci tego 
człowieka , udała się służąca do jego syna z tém oświad- 
czeniem, iż tylko z tego powodu przyjęta spadkobier= 
stwo, aby cjciec swą puścizną źle nie rozrządził; za~ 
myśla więc cay majątek zwrócić familii, której iakowy 
wiuściwie się należy, i dla siebie nie nie zatrzyma. "fo 
rzchiszy rozdarła testament, który na jéj kcrzyść był 
napisany. Syn, postąpił sobie wtym razie jak uczcie 
wość nakazywała, to jest, przyjął te poczciwą służącę 
do swcgo domu i żupewnił jcj pięline dożywocie w swcj 
inejętności, 

Obwicszczenie oryginalne. Pewien właści- 
ciel kawiarni w Londynie, kozał w miejsce wytłuczonćj 
Szyby wswojćj izbie gościnnej, umieścić napis nastę- 
pujący: »irzez ten otwór skradziono kubek i filiżankę. 
A Że serwis porcelanowy, do którego takowe należa, 
został przezto nickompletnym, uprasza się przeto pana 
złodzieja, by resztę filiżanek równie jak imbryki i gar- 
nuszki od kawy kupić raczył; właściciel skłania się do 
puszczenia mu tego wszysikiego po miernćj cenie.« 
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